
J® 107. Kraków 12 ła ja  —  Czwartek.
W ychodel w  K rakow ie

Codziennie o godzinie 8 %  rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po świętach.

C e n a :
W Krakowie miesięczna 6 złp. —  kwartalna 15 złp.
W kraju  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w Księgarni J ózefa  Czecha  przy Głównym 

Rynku N r. 4 53.
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b ió ra  

e x p e d y c y i CZASU wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . "

IM  1833.
P r z y j m u j ą  * i t  11 1

o g ło s z e n ia  , ROZPEAWT ODiiw T wszelkiego rodzą- 
d o n ie s ien ia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłów# 

rolnicze itp.
uw iadom ienia  tyczące się sprzedaiy, kupna, dzierżaw itp. 

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po 3 grosze —  z dopłatą 10 krajcarów za każdą 
publikacyą na stąpel rządowy.

L i s t y
nie/rankowane nieprzyjmują s ię , wyjąwszy od stałych luh 

znanych korespondentów.
B ^ P *  Numer pojedynczy kosztuje i o  groszy.

Kraków II maja.
C ią g łe  i d łu g o trw a łe  postępy  rew olucyi w C hi­

n a c h , p rzy zn aw an e  bez ogródki p rzez  urzędow e 
dzienniki N ieb iesk iego  p a ń s tw a , zd a ją  się  być z a ­
pow iedzią w ielkiego p rzeo b rażen ia  się s ta łe g o  lądu  
A z y i,  p rzysposob ionego  ju ż  zw olna zw y c ięs tw a­
mi o ręża  an g ie lsk o -in d y jsk ie j kom panii i ro zw o ­
jem  handlu ro ssy jsk ieg o . L u b o  trudno nam 
zrozum ieć d o k ład n ie  ch a rak te r rew olucyi chińskiej, 
ab y  z je j skutków  w yprow adzić  tę lub ow ą fo r­
m ę m ożebnych przem ian w  tern m ałoznanem  p ań ­
s tw ie , w sz a k ż e  zgodne doniesienia ś w ia d c z y , iż 
pow stańcy  nie o sam ej zm ianie d y n asty i m ongol­
skiej m y ś lą ,  ale b u rząc  w szęd zie  po drodze b a ł ­
w any  ś w ią ty ń ,,  zam ie rza ją  w idocznie sp row adzić  
za razem  re lig ijn y , a  tern sam em  sp o łeczn y  Chin 
przem ianę. P o g ło s k i k rążące  w  Ind y ach  i w  e u -  
rope jsko-ch ińsk ich  kantonach u trzym ują , że  p rz y -  
w ódzca pow stańców  je s t  ch rześc ian in em , a  prócz 
te g o , że ce sa rz o w a  te ra źn ie jsza  ch ińska je s t  ró­
w nież c h rz e śc ia n k ą , i że sam  ce sa rz  sp rz y ja  tej 
religii 5 lecz nie m a dość nieograniczonej w ła d z y , 
by  w olność w yzn an ia  zap row ad zić  z d o ła ł .  P a ­
nu jący  od w ieków  sy stem  rząd o w y  nieprzebyty  
je sz c z e  stanow i z a p o rę , a  zap o ra  ta  obalony być 
tylko m oże g w a łto w n ie j i z tego  stanow iska w y­
ch o d z ąc , obecne powstanie w C hinach zbaw ienne 
p rzy n ieść  m oże ow oce. Lubo rozumowania te 0 -  
p arte  s ą  na  w ieściach i p rzypuszczen iach , nie mniej 
p rzeto  faktem  historycznym  je s t niebezpieczeństw o 
z a g ra ż a ją c e  dzisiejszem u stanow i rz ecz y  w  C h i­
nach , a  cokolw iekbydź w ażn eg o  by się  s ta ło , 
r z ą d y  chrzesc iansk ie  nie będy  ju ż  obcemi w u—

r o  •— l j n ;e  o m ie _rzydzeniu  now ego w  C hinach rz_ 
szk a jy  zapew ne u zy sk ać  d la  w y zn ań  ch rześc iań - 
skich g w aran cy i jego . N iem asz  na  św iecie  tw ierdz 
k tó reby  się  sile fizycznej oprzeć m o g ły , nie m asz 
tern mniej z a p ó r ,  k tórychby s i ła  m oralna nie p rz e -  
p a r ł a ,  a  k iedy  je d n a  i d ru g a  w zajem  się  w sp ie - 
r a jy ,  tam prędzej czy  później zw ycięstw o  musi 
nastąp ić . P ra c e  m is sy o n a rsk ie , kan tory  n ieg d y ś

CZĘŚĆ UTKRACŁO-ARt  ItST 
LISTY ZE WSCHODU.

Uadi H aifa 12 lutego 18 5 3  r.
N azw isko  w si ,  do k tórej dziś p r z y b y łe m ,  j e s t  a rbask ie  

i znaczy  d o s ło w n ie  do lina-w ik l iny  ([valliee  d e jo n c j .  W miej­
scu tern daw niej  w yrab iano  najp ięknie jsze  ro g ó ż k i ,  p le­
c io n k i ,  i wielki niemi p row adzono  handel. Ale M ehm ed- 
Ali n iep o g a rd z i ł  i tym m o nopo lem : handel u p a d ł  a z nim 
p rzem ysł .  Z aledw ie u d a ło  nam się kupić jed n ą  ro g ó źkę  
p ię k n ą ,  ale n ienadzw yczajną .

Tutaj kończy się kraina zw ana B a ra b ra ,  a m ieszkańcy 
Barberini. J e s t  ona częścią  Nubii n iż sz e j ,  ale Nubia w ła ­
śc iw ie  dop iero  za Uadi Haifa się zaczyna. Myliłby się b o -  
w ,e .™ te n ’ ktoby pas ten ziemi od Asuan aż dotąd  sądz i ł  

"Pisu Nubii p rzed  2 0  lub 3 0  laty sk reś lonych ,  to 
j e s  co o jego  m ie szk ań có w , zw ycza jów  itd. Barberini 
gą owem przejśc iem  między Egipcyan inem  i N ubijczy-  
h*en* » * zupę nie ie ż co ,j0 c trzymają pom iędzy  n ie ­
mi śro< e . u owa ich c jaj a j est nadzw ycza jn ie  piękna. 
U łom nego  sp>> «a p raw ie  n iepodobna, o ty łeg o  podobnież. 
M uszkuły  s i  n ie z m ie rn e ,  w y raźn e  i d o b i tn e ,  a k sz ta ł ty  
tak  e le ga nck ie ,  że przypom inają  post,gj z b rązu  odlane. 
P raw ie  bez w yją tku  mają ram iona n ieco  w ty ł  idące , k tó re  
s p r a w u ją ,  Łe p ierś  n i e s ły c h a n a  j e s t  w ydatna .  Z rob iłem  
tę  u w a g ę  raz  naszem u r^ m^.novv;1 > k tó reg o  jak  d o św ia d -
c zy łe m  je s t  zasadą ,  0 ndnnw im ? st/ puj e nigdy, aby 
każdą  rz ecz  w ytłum aczyć. O d pow iedz ia ł  mi też  z a r a z ,  że 
to  pochodzi ze  zw y cz a ju ,  jak i 'mają kobie ty  barbery jgk ie ,  
sko ro  za jdą w c ią ż ę ,  iść do krokodyli  i n .e ty lko  . i ,  im

portugalskie i holenderskie a dziś angielskie, tu­
dzież karawany rossyjskie p rzysposab ia ły  zwol­
na zbliżenie s ,§ / ,u? ®y państwem niebieskiem , a 
światem chrzescianskim ; a ]jrocje Chińczy­
ków szukających z ło ta  na amerykańskich w ybrze­
żach Kalifornii i gotujących się nawet do dalszych 
wycieczek na A ustralię, w ypełniają tę przepaść 
jak a  Chiny od resz y św iata odgraniczała.

N iezad łu g o  w ięc t i o  ne 0 ziem i z a ta r ­
gi państw  cyw ilizow anych zn a jd ą  d la sieb ie  ob­
szerne  i św ieże je sz c z e  poje na ogrom nych i n ie­
znanych przestrzen iach  A z y i? „ a  wielkim O c ea ­
nie spokojnym  od b rzegów  K o re i do b rzeg ó w  K a ­
lifornii; a  tam p ie iw sze tylko m ocarstw a spotkać 
się  z so b ą  będą m o g ły , N ied a lek a  p rz y sz ło ść  
d la trzech tylko zapaśn ików  zo staw ia  pole do w a l­
k i: d la A n g lii)  **'Ossy | i S tan ó w  Z jednoczonych. 
W y p ra w a  do aponit j e s t  p ierw szein  wdaniem  
się tego ostatniego p ań stw a  do sp ra w  z a a m e ry -  
k a ń sk ich , a  pomimo niedaw no p rz y  zm ianie p re ­
zy d en ta  rzuconych w ą tp liw o śc i, w y p raw a  ta  bie­
rz e  skutek. R ząd  ro ssy jsk i w y s y ła  z a  n ią zw ia­
dy: d o w ó d , że p rzeczuw a n as tęp s tw a  w których 
mu p rzy jdz ie  i sw oje w y rzec  s ło w o . T a ż  sam a 
czujność to w arzy szy  w zajem nym  kro k o *  R o ssy i 
i A n g lii w C hinach i n a  ca ły m  s ta ły m  lądzie  
A z y i ,  bo tylko A z y a  je s t  punktem zetknięcia się  
mocarstw świata.

R ew o lu cy a  ch ińska pod dw ojakim  przeto  w z g lę ­
dem m a sw o ją  w ażność  ; raz pod w zględem  c h rz e -  
śc iań sk o  cy w iliza cy jn y m , drugi raz pod w z g lę ­
dem politycznym . O tw orzyć ona m oże w rota w ie ­
rze  chrześciańsk ie j i w y w o ła ć  s ta rc ie  się  trzech 
wielkich m ocaistw , do panow ania nad  św iatem  d ą ­
żących . ____________

P o d aliśm y  k ilka ju ż  w yciągów  z sp raw o zd ań  
sta ty sty czn y ch  o stanie z a k ła d ó w  edukacyjnych  
w G a licy i, p rzez  G a zetę  hvoivsfcq  w  tygodn io­
wym jej D o d a tk u  o g ła szan y ch . P o d a jem y  dzi­
siaj z kolei p rzeg ląd  frekw encyi g a licy jsk ich  g im -

p rz y p a t ry w a ć ,  ale naw et ł» P j  10 b rać  w r ę k ę .  „A  pan 
u w aża łe ś  z a p e w n e ,  d o d a ł ,  że r o kody le  mają ła p y  w y­
kręcone .  “

—  J a k t o ?  do krokodylów  r spy ta łem  zdziwiony.
—  Tak j e s t ,  odpow iedz ia ł ,  o k rok od y ló w  k iedy śpią...
—  No d o b rz e ,  ale przecież e s ty e  te się o b u d z ą ,  gdy 

im ła p y  w yk ręc a ją  1 ,
—  Z apew ne  że  się przebu z ą , a le  to nic nieszkodzi.. .
—  Jak to  nic n ieszkodzi?  P0Wtó ; z y j em z u gmjechem.
—  Tak j e s t  n iezaw odn ie ,  0 k rokody l czu je  kobie tę  i 

nic jój n ierob i —  a w idząc ,  e  n iew ie rzę  bardzo  w tę 
k rokodylow ą g a la n te ry ą , 00 a : W  Syry i  także  dzikie 
zw ie rzę ta  n iedotkną  się nigdy obiety.

P o jm u jec ie ,  że  n iebędą0 m g y w S y ry i ,  n iem óg łem  
w e jść  w dyskusyą  i zostawi om g 0 w m n je m a n ju>

k tó re  myślę n ie raz  żal w nVn .'v??'®C8ó m u s i ,  że  B o g n i e  
d a ł  mu szczęśc ia  urodzić się °b je tą .

B arberin i ub iera ją  się ,a J® f j ^ s z k a ń c y  E g ip tu , dzieci 
tylko czynią  w yją tek , które c » zą t a l{j ja g icb p an Bóg 
s tw o rz y ł  i d z iew cz ę ta ,  które noszą ra a d . Kobiety n ie za -  
k ryw ają  tw arzy  jak  w Eg'Pclf > .P ię k n ą  mają kibić i ry sy  
tw arzy  sz lache tne  chociaż nie a r d zo reg u la rn e .  Sposób 
noszenia  w ło só w  zachowały  - s a m ,  jak ie  przeds taw ia ją  
p ła sko rzeźby  daw nych pomni w e g jp s |{{c |, Z resz tą  zw y ­
czaje  i sposób życia je s t  ten sam p raw ie  co w E g ip c ie :  
p e łno  jak  tom śladów trai y(,?1- J ę z y k  nieco od a rab ­
sk iego  odm ienny, a w chara e r z e  g łó w n ą  s tanow i ró ­
żnicę ow a n iepod leg łość  j a 9 ()tąd zach o w a li ,  i poczc i­
w o ś ć ,  ja k ą  się stósownie o usta lonej repu tacy i o dzn a­
czają. O w e przywiązanie  do n iepo,1|e g f 0gci z pewną ży­
w ością  we krw p o ł ą c z o n e ,  ajo im niejaką nad Egipcy8 -  
nami w y ż sz o ść ,  osady 0a*ze ^ . a nich z p e w n ą  uległo­
ścią a n aw e t  bojąźnią. * “ ur0PeJczykami są oswojeni z u -

n a zy ó w  w  roku szkolnym  1 8 5 1 /5 2  w raa z  p0 _  
równaniem  tejże  frek w en cyi z  rokiem poprzednim .

Stan  galicyjskich gimnazyów w roku szkolnym 1 8 5 2 .
Liczba publicznych uczniów w każ dem gim na- 

zyum była  na początku roku szkolnego 1 8 5 f / a n a­
stępująca :

w  c. k. akijdemicznem gimnazyum w e L w ow ie 5 2 3
„ drugiem gimnazyum Iwowskiem  ..................... 4 2 0
„ polskich klasach pobocznych tego gimoazyum 1 3 0
„ brzeżańskiem c. k. g im n a z y u m .......................... 1 7 4
„ tarnopolskiem „  2 7 7
a czerńiowieckiem  „ . . . . . .  3 5 9
„ stanisław ow skiem  „    3 0 7
„ buczackiem „ • ..................... 2 1 6
„ samborskićm „ • . . . .  . 2 9 3
„ przemyskiem „ . . . . . .  3 5 9
„ rzeszo w skiem „ , , , , , ,  1 9 2
„ tarnowskiem , . ! ! [ !  2 2 1
„ bocheńskiem 7 7
„ sądeckiem  n 1 7 1
„ krakowskiem „  5 3 5

co ogółem  w ynosi 4 2 5 4  publicznych ucznióęr. 
W  roku szkolnym 1 8 5 1  w ynosiła  frek w en cja  

w szystkich  gim nazyów galicyjskich wraz z ezernia- 
wieckiem i krakowskiem 4 5 2 3  uczniów , co w  poró­
wnaniu z frekw encyą p rzeszłego  roku okazuje zno­
wu ubytek o 2 6 9  uczniów czyli o 5 —6 °/0.

Ten ubytek je s t  jednak prawie o p o łow ę m niejszy, 
aniżeli zm niejszenie frekw encyi w  roku szkslnym  
1 8 5 1  w  porównaniu z rokiem 1 8 5 0 . W tedy bowie** 
zm niejszyła się b y ła  liczba uczniów gim naeyalnych  
w ca łej Galicyi o 4 5 7 ,  czyli w ięcej niż o 9°/0; w tym  
w zględ zie  w ięc jest stosunek przeszłoroczny na k aż­
dy sposób pomyślniejszym.

W  roku szkolnym i 8 6 0 ,  w yn osiła  ogó łow a fre- 
kw eneya 4 9 8 0  uczniów, ubyło w ięc z tei liczhv  
w  roku 1 8 5 2  7 2 6  uczniów, czyi. w ięcej niż i™ /  
a przeciętne zm niejszenie w ynosi przeto 7  do 8  od ata!

W ykazane ogó łow e zm niejszenie frekw encyi był*  
szczeg ó ło w o  w  kazdem gimnazyum następujące: 
Frekw encya zm niejszyła  się  w  c. k. akademicznem

gimnazyum w e L w ow ie o .................... 1 9  uczniów
w  drugiem c. k. gimnazyum Iwowskiem 1 6  —
„ klasach pobocznych połączonych z

drugiem gimnazyum Iwowskiem  o 1 2  __
„ c. k. brzeżańskiem gimnazyum o . . 1 3  —
„ „ tarnopolskiem o ...........................6  —
„ „ czerńiowieckiem  o ...................... 5  —

p ełn ie  i za ledw ie  dąabija przybliża  się  do b r z e g u , a ju ś  
m ieszkańcy wioski w ychodzą  z k u ra m i ,  z  ja jam i itd . i zno­
szą  co kto sp rzed ać  może. Jeże l i  w ięc  ta c zęść  Nubii 
mniej cyw ilizowaną aniżeli E gip t się w y d a je ,  a czyni b ea ^  
sp rzeczn ie  to w ra ż e n ie ,  pochodzi to racze j  z p rzyczyn  n a ­
tu r a ln y c h ,  z małój ilości g run tów  do up raw y , z b r a k i  
miast ,  z ubó s tw a  s ł o w e m , aniżeli z ró żn icy  oświaty  w  m ie­
szkańcach .

W Uadi Haifa je s t  d ru g a  k a ta rak ta  Nilu. O p ó ł  mili 
od wsi zaczynają  się ju ż  ska ły ,  m nie jsze  od s k a ł  w  Asuan, 
ale  g ęs tsze  z g ran i tu  cza rn eg o  i l ś n ią c e g o ,  k tó ry  kopal­
nie soli najw ięcej  przypom ina tam z w ła s z c z a , gd z ie  woda 
dokonała  t e g o ,  o co m oże n i e j e d e n  b ieg ły  szlifierz z po­
mocą angie lskich  narzędz i n apróźnoby  się  k u s i ł ,  to j e s t  
w  m is te rne  w y p o le ro w a ła  ksz ta łty .  Po dobrój godzin ie  
c iąg łe j  w pośród  tych sk a ł  p rzep raw y  na tó d c e  z  r e jsem  
m iejscowym  i dw om a w io ś la rzam i, przyb’,,ś?JJ „ o°. sk8’ y 
zw anej H afiz  n ,  s to  p rze sz ło  łokci P ^ X v t  w d r

jsrarssra asmr-scja k  daleko  w zrok  g eStrzeA  n ape łn iona  j e s t  cza rn em i 
my. Cała ta mi kt(jrych p rzeciska  się woda z szu m em  
ska łam i,  w .P(w,orzy  w wielu m iejscach fale ( b r is a n le j  po ­
ll h ie l a k  w Asuan. Je s t  to jakb y  n iezliczone m n ó s tw o  
no toków , sp ływ ających  szybko  w p rzenośnym  k ie runku ;  
a że Nilu w od leg łośc i  m e w id a ć ,  trudno  n a w e t  o d g ad n ą ć  
ich połączenia . P en u ry  to  i su ro w y  w idok! C z te ry  w y ­
sep k i ,  k tó reśm y | p ły nąc  do H afi% minęli n ieoźyw ia ją  o -  
h ra zu ,  a cisza pu-tyni w ydatn ie jszym  ty lko czyni sze le s t  
jaki spraw iają  porogi.  J e s t  ich o ile sądz ić  m ó g łe m  w i e -  
cój aniżeli w pierwszój k a ta r a k c ie ,  a le  mniój obfite są



3 C Z A S .

» » buczackiem o ...................................4 4  —
„ „ przemyskiem o .............................. 4 4" i • ' n frzeszow sk iem  o .............................. o on n
55 55

55 55

55 J5

tarnow skiem  o 
bocheńskiem o . 
s ąd tck iem  o

. 7 0  -. 6 2  _
, 1 5  —

U było  w ięc w  ogóle 3 4 2  uczniów. 
N atom iast pomnożyła się frekweneya z początkiem 

roku szkolnego w następujących gimnazyach: 
w  Stanisławowskiem o 1 9  uczniów,
„ Skniborsk em o . • • 1 5  —

„ krakowskiem o . . .  3 9  —
przeto  w  ogóle o 7 3  uczniów.

Jeże li  potrącimy summę pomnożenia od summy u -  
bytku, okaże  się ogó łow e zmni j s z e a i e o 2 6 9  uczniów, 
co się z g a d z a  z pow yżej w ykazanym  rezultatem.

Pomnożenie frekwencyi w  c. k. g im nazyach  w  S t a ­
n is ła w o w ie  i Sam borze  pochodzi "ztąd, że  z począt­
kiem roku szkolnego otworzono w  S ta n is ła w o w ie  
ósm ą , a w  Sam borze  siódmą klasę. T a  zmiana j e ­
dnak n ie w y w a r ła  znacznego w p ły w u  na frekw encyę 
sąsiednich a miano v, icie lw ow skich  gim nazyów , jak to  
się okazuje  z pow yższych  w y kazów . F re k w e n e y a  
g im nazyów  lwów skich nieul g ł a  w porównaniu z p r z e -  
sz łem i latami znaczi ej zmianie. W y p ł y w a  to na tu ­
ralnie z stosunków w iększego  m ias ta ,  gdzie  nietylko 
oświecony s tan  średni j e s t  l iczniejszy , a zam ożniej­
sza  i l iczniejsza k lasa  średnia  umiłuje dzieciom sw o ­
im dać  w y ż sz e  w y k sz ta łc e n ie ,  chcąc  ich p rzysposo­
bić do w y ższy ch  stopni w sp o łeczeń s tw ie  i mając 
ku temu potrzebne ś ro d k i ,  ale gdz ie  i ubnższfm u u -  
czniowi ła tw ie j  o u trzym anie  niż w m ie ś c ie  p row in -  
cy* nalneuj. Pod< b re  stosunki w p ły n ę ły  także  bez 
w ątp ien ia  na p> mnożenie frekw encyi w krakow skiem  
g im nazyum ; z drugiej zaś  s trony  p rzy czy n i ły  się  do 
zn cznego zmniejszenia liczb)' uczniów w C zern io -  
wcach . Z re s z tą  w y d a r ł a  w K rakow ie  także  ro d u -  
kcya  g im nazjum  bocheńskiego na n iższe gimnazyum 
pomyślny w p ł y w  na f re k w e n c y ę ,  a i to się w K r a ­
kowie p rzyczyn ia  do pomnożenia uczniów, że  mię­
dzy  tamtejszymi uczniami zamożniejsza sz la rh ta  da­
leko liczniej jest rep rezen to w a  a aniżeli w Galicyi.

Te  i inne s tosunk i,  n iew y w ie ra ją  z a z w y cza j  ż a ­
dnego w p ły w u  na fluktuacye rocznej frekwencyi 
w in n y c h  gimnazyach. Dąż< nie do nabycia  nauk rea l­
nych przyczyn ia  się w t ra w d z ie  także  do zm niejsze­
nia frekwencyi w  g im n azy ach ,  ale niejest w y łą c z n ą  
tego zmniejszenia p rzyczyną . Albowiem obok braku 
lii znej klasy średniej iłnżącej do wyisK ego wyksKtai’—
cen ią ,  i obok uprKe«l»oń j«Lie w naszym kra ju  wy i  -

szych  w a rs tw a c h  sp o łeczeń s tw a  częstokroć  przeciw  
ksz ta łcen iu  się w szk o łach  p an u ją ,  należy także 
je szcze  uw zględnić  m4eryalny niedostatek w innych 
k lasach ludności, z w ła s z c z a ,  że ten niedostatek przy  
niskim jeszcze  stopniu przem ysłow ośc i k ra jo w e j ,  
p rzez  smutne w ypadk i lat ostatnich jeszcze  po w ię ­
kszyć  się m usia ł.  Pobieżny pogląd na ludność w mia­
stach prowincyonalnych, gdzie się g im nazya zna jdu­
j ą ,  okazuje  wid c z m e ,  że  mieszkańcy po najw iększej 
części do takich klas n a le ż ą ,  które rzadko  kiedy są  
w  stanie opędzać  koszta  publicznej edukacyi swoich 
dzieci. J u ż  same stosunki takich uczniów n ie sp rzy -  
ja ją  częstokroć  postępom w  naukach. Domowe ich 
to w arzy s tw o  najw ięcej niejest zdolne k sz ta łc ić  ich 
u m y s ł  i ro z b u d z ić  w  nich zam iłow anie  do n a u k ,  
ow szem  zby t często s ta je  się istotną p rzeszkodą  ich

um y s ło w cg 0 ■ moralnego rozw oju . Dla ubóstw a nie 
mogą się częstokroć zaopa trzyć  w  potrzebne środki 
naukow e, a jeżeli na domiar uczeń zbytecznie  je s t  
oddalony o* miejsca nauk, albo nie je s t  w  stanie się 
u trzym *0’ J vte(|y  opuszcza szk o łę ,  a to tem pew ńiej,  
gdyż  rza  o kiedy klasy ubogie dla tego dzieci sw oje

j r ^ z t a V e Zni2’ by 8ime CiSUfy P°trZeb<J WyŻ9Ze_
Ten w p ły w  materyalnych s tosunków  kra ju  na po- 

Stępy o s w n ty  mniej jest wybitnym w  zam ożniejszych 
obw odach  W8Cj,odnjch  ̂ aniżeli w  obwodach zacho­
dnich w a ic y i ,  które jak  wiadomo w  ostatnich c za ­
sach prz> z wypadki elementarne i polityczne w  sw o ­
ich materyalnych stosunkach znaczne  poniosły  s tra ty . 
W  samem tarnowskiem gimnazyum zm nie jszy ła  sie 
frekw eneya  n* początku roku szkolnego 185 % o 70  
uczniów czyli o 26°/0 , a w  gymnazyum bocheńskiem 
naw et o więcej niż o 47%. Zniesienie  ostatnich dwóch 
klas p rzy  gimnazyum bocheńskiem nierobi w  tym 
Wzgiędz e znacznej różnicy, poniew aż liczba uefeniów 
w  tych  k la sach , szczególnie w  ostatnich la tach i tak 
bardzo  by ła  ńiała. W  gimnaayuni rzeszow skiem  
zm nie jszy ła  ]iCKj,a uczniów blisko o 16 od s t a ,  
w  Buczaczu blisko o 17 od ś t a ,  a i w  innych gim na- 
żya« h w ujeinnVm stosunku.

i  1 *  f l^ u  róku zm nie jsza ła  f rekw eneya  gimnfa- 
r l t n  m Z n a jd o w a ło  się bowiem z końcem

u szkolnego: publicznych uczniów
w  c< • akad. gimnazyum Iwowskiem • • 444  

" U Ugie „ „ . . . .  338
55 l«saeh pobocznych po łączonych

* rugu'm lwoVskierti 'gimnażyam . 1 1 4  
» brzeżańskiem gimnazyum . . • • '1 5 5
„ tarnopolskiem _ . . . .  223
55 f*an‘s ław ow skiem  „ . . . .  283
„ buczatkiem ” . . . .  168
55 sambórskiem ” . . . .  2 6 0

prz^myśkiem ” . . . .  305
rzeszowskimi „ . . . .  171
tarnowskiem - . . . .  189
bocheńskiem _ . . . .  76
sądeckimi . . . .  142
krakowskiem „ . . . .  450

V
V
V
V 
» 
5)

Hasem 3 3 1 8
W  tyra tv y k ia ie  pominięte jest gfranizytifa cfeternló- 

Wierkie, poftiefefci b r a k u j  odnflraaycłi dat. 
F re k w e n e y a  w powyżej wymienionych gimnazykch

Ib y ła  przeto z końcem roku szkolnego o 577  uczniów
C zy li  o w i ę c e j  m z  1 4 %  m n i e j s z ą  a n i ż e l i  n a  p o c z ą t k u ,

wKsuyHtkio gimnazya po odtriąceniu czernio w i e—

ckfrgo na pócżątku róku szkolnego l iczy ły  w  ogóle 
8 8 9 5  uczniów.

Ten ubytek rozdziela się  na każde gimnazyum  
w  szczególności w nas ępujący sposób:

Zm niejszenie w ynosiło : 
w  c. k. akadem icznem  gimn. 7 9  uczniów  czyli 1 5 %  

„ drugiem  Iwowskiem  gim. 8 2  „ _ 2 0 °/
w klasach  pobocznych drugiego 1 6  1 3 °/°
w c .k .  b r z ‘żańnkiem gimnaz. 4 9  ” ” 1 1 °/°

b tarnopolskiem „ 5 4  ” ” 20 0/
stan isław ow sk iem  „ ^ 4  %a, 1°

buczńckiem  55 48 ” ” Jdu/55 . . J o
55
b 
»
55

n s.-.mborskiem 
55 przem yskiem  
»  rżeszow skiem  
n tarnow skiem

55

55

55

55

38
5 0
2 7
21

4 1 %
1 4 %
1 4 %

9 %

w wodę. Wysokość podobno ta sama: największy porog 
ma 8 stóp wysokości, a spadek całej katarakty, począwszy 
od pierwszych skał aż do Uadi Haifa, to jest blisko 2 
mile odległości, ma 30 do 40 metrów pochyłości. Da­
wniej druga Nilowa katarakta niebyła do przebycia dla 
większych statków. Zwalczył te trudności natury Ibrahim 
p a sz a ,  syn Mehmeda Ali, ciągnąc z wojskiem na zdoby­
cie S u d a n u , i odtąd można ją  przepłynąć. Większa je ­
dnak część podróżujących udaje się do Dongolah przez 
pustynią, którą na wielbłądach w 8 do 9 dni przebyć 
można.

Co do mnie tu był kres jaki sobie w podróży na Nilu 
założyłem. Ze smutnem więc uczuciem, jakie zawsze bu­
dzą w człowieku wyrazy: Nte pójdziesz dalej! choć na­
wet własną w y p o wiedzia . ą ’ wracałem do Uadi-Halfa 
Parę krokodyli i kilka dzikich gęsi odzywających się mię-' 
dzy skałam i, były to jedyne { j ;® jk« w®«enia któreśmy 
w tych odwiedzinach drugiej ka , ?  . ,lu spotkali.

Rumowiska, bo nie ruiny, które Świa czą o' ś w ią ty m ^  
na przeciwnej stronie Uadi Haifa nie mają żadnego in_ 
teresu. Archeologowie chcą w nich dopatrzeć śladów 
chrześciańskiego kościoła. Zaprawdę rzecz smutna, i 0 
aby śladów tych się dopatrzeć znaw cą  być potrzeba, 
w kraju który był chrześeiańskim, i to tak dalece chrześci- 
ańskim , że 50 biskupów wysyłał na koncylia! Niedoścignione 
są wyroki B oże! Islamizm zatarł do szczętu znak krzyża 
św., a dziś potęga jego kruszy się i rozpada przed cy- 
wilizacyą, która doprowadziwszy go do nicości znów na 
podstawie wiary Chrystusa budować będzie m usiała! Stra­
szne są koleje, które każdy błąd obiegać musi. Przycho­
dzi czas, w którym to w czem upatruje zbawienie jest 
dopiero rozkładowym czynnikiem. A inaczej być nie może, 
bol>v nie było kary. Kara jest w zaślepieniu ukazującóm

bocheńskiem  „ 1 -  1 % %
sądrck iem  „ 28 „ „ 16%

55 krakow skiem  „ 71  „ „ 13%
N ajw ięcej uczniów  uby ło  p rze to  w drugiem  lw o w - 

skiem gim nazyum , po którem  e kolei następu je  lw ow ­
skie akadem iczac i k ra k o w sk ie ; najm niej uczniów  u -  
b y ło  w  gim nazyum  bocheń .k iem ; środt k zajm ują g i-  
m aazya w  P rzem yślu  i w B uczaczu . L ecz w zg lędny  
stosunek  zm niejszenia w  ciągu roku szkolnego b y ł 
nąjniopom yśiniejszym  w buczackiem  g im nazyum , po 
którem  z kolei idzie d rugie  lw ow sk ie  i tarnopolsk ie . 
N ajpom yślniejszym  o k a z a ł aię ten stosunek w Bochni 
a potem w  S ta n is ła w o w ie  i T arnow ie. P rzem yśl i 
R zeszów  zajm ują ś ro d e k , do k tórego się z  jednej 
s trony  zb liża  gim nazyum  k rakow sk ie  i k lasy  pobcczne 

e jtoow ic a z d rugiej s trony  lw ow sk ie  akodem iczne 
gim nazyum .

P rzy czy n y  tój różn icy  w  stosunkach  zm niejszenia 
tak  są  rozm aite , iż w  ogolnej ro zp raw ie  niepodobna

iv * c h S w ? Cr Z lp rz e c z v ć  n,:c można5 *e w  g im na- 
y J w  K rakow ie  znaczne p rz e p e ł-

frefew ene?' f  ’ o"'® si<i P rByCZynifo do zm niej.*eni«  fre k w e n c ji ku końcu roku szkolnego. G dzie bowiem
* p rzePefHlonfi. tam nicpodobnem j> st śc iśle j­

sze  nadzo row an ie  uczniów , % d la tego  też  p o trze -  
bnem o strze jsze  postępow anie  tak  w  ocenieniu zdol­
ności naukow ych ja k  i w  p rzestrzeg an iu  karn o śc i: 
co ą a  sobą pociąga częste  w ykluczenia  uczniów . B y -

s a m g * '  w p n e s s  ą s

jf8 z c z e UwvPk a y 1 stnsun*t®w' frekw encyi podajem y

*  S S 2 S  m  pz w-
*  1

„ „ tarnopolskiem  . . .
„ „ czernow ieckicm  .* . ' 4 7  _

S tan isław o  wskiem ^ 3
b u c z a c k i e m .......................  j* ____
sam b o rak iem .......................• 10
p rz e m y ś ls k ie m .......................  3  _
rzeszow sk iem   ............................ 7  __
ta rn o w s k ie m ................................! .* ! 42 —
b ó ć h fń s k ie m ................................. . 4 __

» ń aądedrieifti . . . . . .  ’ ♦>
•„ „ krakow iakiem  . . . >. . ' ' ' ' ^

W .  I l « b .  jeoO 17
ffimni* D,; ,,c ay w szy  d « ilości publicznych u c z n .W  
g im nazya lny ih , otrzym am y o g ó ło w ą summę 4 ,439  u -  
czniów  k tó rzy  częśc ią  publicznie częśc ią  p ry w atn ie  
pobierali franki w  gim nazyach galicy jsk ich .

« ołe§pond«hćy« Csasu.
r, 1 l * o a n a ń  8 maia
Przed tygodniem wyszedł poszyt trzeci Prztwladu i żn 

wiera następujące przedmioty: ® "
I. Rosya w XVII. Wieku. II. Ptak nioh;ncL- n  . 

wiersz do niej Paira A. pod tytułem- E rm  h Heoty^my 1 
III. W rubryce Ruzm titośd: , )  R
b) Kilku d ,  bigtoryj p i ó ^ K ' T v T ™ -

V v>
» »
*  1)
v to
V 7)
y> j)
* yy

złe za dobre — przebaczenie w doświadczeniu.
Skoro zaś wyrzekłem wyraz »cywilizaCya« pozwolę so­

bie d»ć radę turystom aby się spieszyli, jeżeli chcą po- 
znać populacye brzegów Nilu jakiemi były dawniój przy- 
najmniój w niektórych rysach. Jeszcze bowiem lat parę 
a umowy wszelkie będą się tutaJ Pr^ ed "otaryuszem od- 
bywać, jeszcze lat parę a chłopcy barberini przejdą w prze- 
myśle paryzkich Sabaudczyków. Teraz już prZy przejściu 
katarakty odwołują się krajowcy ciągle do kontraktu; dzi­
siaj przyszła mi na myśl ta druga uwaga. Jadąc w czół­
nie do Hafiz słońce tak dopiekało, jak zresztą zwykle 
dopieka w południe w Afryce o 30 mil Za zwrotnikiem. 
Ujrzawszy o kilkaset krokóvy od brzegu faraonową, 
rozłożystą, przepysznym wabiącą cieniem, kazałem wstrzy­
mać czółno na chwilę i udałem się do niój. Zastałem 
kilku chłopców z osłami odpoczywających w 
Zaledwie mnie spostrzegli, i domyślili się f e ja){ on- • 
nieco wypocząć, pozrywali natychmiast baranie skórki 
z osiołków aby zrobić posłanie. Nie przyjąłem ( .. 
dy, bardzo dobitnem la! (nie). Proszą 0 hakczysz —  la! 
Przynoszą mi daktyli —  la! Zaczęli się naradzać cohvtn  
zrobić m ożna, aby przecie od tego hawadhi jaki ’pieniądz 
dostać. Hatcadżi znaczy po arabsku kupiec> aje D0WSZP_ 
ohnie Europejczyków tym wyrazem mianują Arabv N»_ 

oniec wpada jeden z nich na Pomys ł , że Europeiczv- 
na'v.‘.e, nie lubią pić wody prosto z Nilu. Biegnie do osła 
wa ió1ryi” była woda w skdrze  r ° Z‘ej j alt zwykle, nale- 
nosi V  9Ule *° Jest w taką gbT " ą but«lkę, /  p„®• , yę 1. ząc mi o ile zrozumiałem, i e m . T

ndn I? 10?”9' ^ aPewne ręce za filtr służyły Nie 
min -koncePt w a r t  był bakczyszu przyznacie Nie 

przypominają Wam to chłopJcy paryzkich gam indT rzuca- 
jących w błoto przed teatrem kawał łachmana, aby w y-

Ś dit7 ła I ą c ^ yptćUmnf e  ^  Ch0̂ iku -  Po­
spieszcie się wiać . T  tl V0US Plait!
noźów barberin ^  ‘UryŚCI'  bo wkrótce zamiast

7o „ „ i  ■ 1 n6k,ć scyzoryki angielskie!
naszeoo WZ Z a™ d° daabii» spostrzegliśmy, że uczucia
szyłv sia ^ 1 m P°wrotu nie dzieliły wcale osady, i cie-
już bv/„ Wlelce, z t0g° ¥  popłyną nazad do Kairu. Statki
bowa g ° neV gle zd jste ’ 10 Jest wioika szta­bowa schowana, a rufowa założona w sztaby, pomost
oały zamieniony w ławki dla wioślarzy, a u pojazdów 
dziesięć drgawek kąpało się w wodzie. Odtąd żagle na 
mało co się przydadzą, choćby nawet wiatr się zmienił 
1 zaczął wiać od południa, nie zawsze z prądem da on 
się pogodzić 1 mały Żagiel wystarczy. Wiosłować zaś 
trzeba ciągle aby tu mógł czułość swą zachować. Na da- 
abn nie ma prawie miejsca, pomost cały zajęty. Aby sie 
dos tać z kuchni u sztaby jak pisałem będącój, do kabiny 
pięć ruszających się przeskoczyć trzeba wioseł! Wioślarze 
siedzą prawie przed samym progiem kabiny a co gorsza 
wiosłując ciągle śpiewać będą! Wiosłują zaś ciągle na­
wet w nocy, są bowiem do tej pracy acz ciężkiej tak 
przyzwyczajeni, że dwadzieścia godzin na dzień wiosło­
wać są w stanie. Czekają tylko rozkazu a statki się o - 
brócą z ulubionym marynarza okrzykiem: helisa! helisa!

Nie wiem czemu, ale raczej wiem, dla czego wszyst­
kie te przygotowania przykremi się wydawały: był to 
ciąg dalszy uczucia doznanego przy skale Hafiz. Listy 
moje odtąd będą tylko dawniejszych dopełnieniem. Jedno 
więcój zagraża im niebezpieczeństwo to jest powtarzanje 
Starać się będę aby go uniknąć: wybaczcie mi j edn ć 
jeżeli pomimowolnie weń wpadnę. n. fc,

f— laalir'
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bryce Wiadomości bieżących: a) Rozbiór 8iu dzieł, mie­
dzy innemi poezyj Olizarowskiego. b) List z Krakowa, 
c) Sprostowanie, d) Kronika zdarzeń w świecie katolic­
kim. e) Wiadomości z działu sztuk pięknych.— Starałem 
się w tych dniach wywiedzieć o liczbie prenumeratorów 
Przeglądu, liczba ta z każdym rokiem wzrasta, ale da­
leką jest od tego , by była odpowiednią powadze i war­
tości pisma, mimo źe tak mało kosztuje; przypuścić trze­
ba, źe zaledwie w lOtym domu obywatelskim, zaledwie 
w 15tej plebanii pismo to jest czytanem, a przecież 
zupełniebyśmy byli zadowoleni, gdybyśmy tylko w każ­
dym dworze, w każdej plebanii Przegląd i Szkoła polską 
jeszcze o wiele mniej rozpowszechnioną znaleźli, bojuźby 
była pewność, źe cała wyższa klasa społeczeństwa, Zdro­
wym i poważnym karmi się pokarmem umysłowym. U je ­
dnych zbytki na ten drobny niedozwalają wydatek, u dru­
gich skąpstwo obok pałaców, w których często literatura 
cała reprezentowaną jesM talendarzem , wiadomościami 
handlowemi szczecińSkiemi i od czasu do czasu jakąś b ro ­
szurką, u największój zaś liczby obojętnością zupełną, na 
literaturę i wszelkie wyższe życie, której obojętności przed- 
wszystkiem niemoźemy dość mocno potępić. Co do Czasu, 
ten jeszcze mniej tu czytanym, a raczej prenumerowa­
nym ; wprawdzie cena pisma waszego trochę jest dla nas 
za wysoką, ale nawet w takich domach rzadko się spo­
tyka, gdzie mnóstwo innych plotkarskich dzienników nie­
mieckich lub francuzkich trzymają. Tyle strkćiliśńiy, a 
jeszcze nienauczyliśiny się cenić tego , co nam zostało: 
języka, literatury, w pismach czasowych reprezentowanej.

Dnia 4go maja rozpoczęła się u nas tak długo ocze­
kiwana misya, w trzech kościołach zarazem , u Fary i Ber­
nardynów polska, u Bożego cia ła , niemiecka. Z polskich 
Jezuitów każą u nas obecnie księża Praszałowicz, Załę- , 
ski, Baczyński, Markiewicz, Czeźowski, Kamieński, Szczep-

Kwestya wprowadzenia języka niemieckiego na język 
urzędowy w Kroacyi popierana przez ministeryum ipra- 
Wiedliwości i przewotowana w Radzie Państwa na korzyść
języka narodowego, z0staje w tdj chwili pod sądem N 
Pana. Na jaką * ronę rozstrzygnioną zostanie, nie wia­
domo. Ci co znają Kro0Cy^ twierdzą, iż uczucie fanaty­
czne narodowości boleśnie byłoby dotkniętem, gdyby de- 
cyzya padła przeciw językowi narodowemu.

Zapowiedziany wczoraj na p ra terze pierwszy fa je rw e rk
utopił się w u .e 'jvny‘" deszczem. Dziś ranek był bardzo 
zimny, lecz dzień dość p0godny { ciepły. y

FrZkgląjj Poliłyciny.
z . b ^ w I ć t e S ^ i e f  w w ' J l  *  Ponie,de,iaf#k 1 B°rl/ n*’
H r d ź  J . p^ypTsują tój
podróży ce p y a M orn in g-C h ron icle  mówi, io  
ją  spowodowa J nota rządu francuzkiego w nader 
ostrym tonie zrei agowana; tak, iż rząd belgijski stara się 
o bliższe ze wsc państwami stosunki. Król
ski wyjeżdża do Wiednia skjjd 2 5  b.
zamyśla.

Izba wyższa w Berlinie

Dr z V i c U G w' iź b i e ̂ n i ż szej ̂  ̂  . kon^ u c y jn e j  ze zmianą

^ r ™ jprś j ■wełssttłws
i e l f l z n y c h 'nister skarbu " ^ lk d czy ł, iż niedoMr ,at —

W zupełności pokryty został.
— Rada związkowa szwajcarska odmówiła żądaniu Au- 

„mn na ce u sprawowanie policyi cudzoziem-
i

pru- 
m. powrócić

przy ję ła w drugiem głosowa-

czem ini- 
1852 i 1853

stryi mającemu
kowski, Perkowski; niemieckich Jezuitów jest czterech j. ców z pomocą rząau ausiryackieg-0, i zastrzegła sobie rfa 
z prowincyi szwajcarskiój. Lud nasz niesłychanie wdzię- ! moistne rozstrzyganie wzg|ędem wychodźców; przy czem 
czen za to dobrodziejstwo naszemu J. O. Arcybiskupowi, ‘ zapowiedziała reformę tessyńskieoo Drawa o cudzoziem- 
garnie się tłumnie słuchać słowa bożego, i osprt.wiedli- — Ł * V
wiać się w trybunałach pokuty. Duchowieństwo świeckie 
dotąd niebierze wielkiego udziału, ale też dopiero od dziś
wielka rozpoczyna się praca, gdzie nieomylnie licznie 
w pomoc rnisyonarzom przyjdzie. J. O. Arcypasterz z wiel­
kim sobie w obec rządu miejscowego postąpił taktem, 
n a j p r z ó d  bowiem 5go celebrował w kościele Bożego ciała, 
gdzie misya niemiecka, a dziś dopiero u Fary celebrować 
i komunią ś. osobiście rozdawać będzie.

Donosiłem wam w ostatnim liście o oburzeniu i skut­
kach, jakie wywołała potwarcza korespondencya berliń­
ska, tycząca się towarzystwa kredytowego w tutejszej 
Niemieckiej Gazecie. Bez procesu Gazeta ta się nieobej- 
dzie, a już stara się wycofać z brzydkiego swego po­
łożenia , tenże sam korespondent bowiem oświadcza w pó­
źniejszym liście, źe żadnego radzcy a tóm mniej dyre­
ktorów towarzystwa listem swym osobiście dotknąć nie 
miał zamiaru -  ponieważ jednak radca towarzystwa nie- 
moźe być co innego jak osoba, przeto trudno na takiem 
tłómaczeniu poprzestać.

Znajomym już wam rezultat obrad komisyi edukacyjnój 
Izby Ilej nad wnioskiem Cieszkowskiego, szkół się ty­
czącym. Żaden argument wniosku zbitym niezostał, a re­
zultat komisyi żaden, co do uchwały jaką Izbie propo­
nuje; odrzuconem bowiem zostało przejście do porządku 
dziennego, co jest rzeczytvistem odrzucetiiem; niepole- 
cenie przyjęcia ostatecznie uchwalone przez komissyą, 
jest formą całkiem parlamentarnie nieużywaną. Nieprzy- 
szło więc do rezultatu: inaczej być niemogło, tam gdzie 
w duszy każdego członka, walczyć musiałb sumienie, 
uczucie słuszności, z racyą stanu.

Mowę deputowanego Stablewskiego, bardzo szybko i 
w dobrem tłumaczeniu dała nam Gazeta Księstwa, z cze­
go się szczerze ucieszyliśmy. Ale o czem żadna gazeta 
niewspomniała, to o odpowiedzi pana Briiggemanna panu 
Stablewskiemu, a przecież w odpowiedzi tój mieści się 
niesłychanie ważne zeznanie w ustach tego pana, który 
mówił wprawdzie jako deputowany, ale jest przytÓm dy­
rektorem w ministeryum oświecenia; wyrzekł zaś: „Przy­
znaję, ie  zakłady edukacyjne w częściach kraju dawniej 
polskich, wcale nie czynią Prusom zaszczytu*— mimo tego 
trudno się spodziewać, aby wniosek pana Cieszkowskie­
go, choćby jeszcze miał przyjść do obrad publicznych, 
przyjętym został.
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wraca dziś z polowania. Król belgijski ma1 ,  a j ff HIIIN, VI HIM

przy lyc jutro wieczorem, wysiądzie w pomieszkaniu swo­
jego pos a r. O’Sulivan, lecz zapewne przyjmie późnićj 
już przygo owany dia siebie apartament w pałacu cesar­
skim. Ksią e bert saski zabawi tu do końca tego mie­
siąca. Mul) jego z księżniczką W azą odbędzie się 19go 
p. miesiąca.

Sprawa sekwestru wychodźców lombardzkich‘zakończy­
łaby się oddaniem tych dóbr i nawet phzwofeniem po­
wrotu do Austryi tym, którzy nie są ńatunilizoWani, gdy­
by wychodźcy chcieli zrobić tylko krok pierwszy na dro­
dze prośby Ten sposób widzenia i w  ogólności duch 
pojednania i łagodności przemaga coraz więcej W polity­
ce osób otaczających N. P a n a .  Lecz ze strony wychodź­
ców, i rządu piemonckiego mc dotąd me zaszło coby j 
tym szlachetnym usposobieniom odpowiedmóm było. i

cach. Rada z® ^d*jfa o ”nv”Vvn,e 2nies'enia zamknięcia gra­
nicy 1 przywrócenia przyjaznych stosunków

—  Królowa grecka przybyła g om akiem  swoim do 
Tryestu.

- W i e ś ć n i e s i e  że> flot, angidska śródziemna opuści 
wkrótce Maltę 1 na pobliskich wodach krążyć b.dzie

— Sardyński minister wojny wniósł do sejmu projekt 
o rekrutacy, 10,000 ludzi corocznie.

~  Zdaje się rzeczą niewątpliwą, źe sesya Ciała pra­
wodawczego francuzkiego przedłużona będzie ifa tfńńi ty­
godnie. Prócz bowiem oświadczenia prezesa Izby p. Bil— 
lault, również dziennik Pays, odbierający zwykle urzędo­
we komunikacye, z upewnieniem mówi o tern przedłu­
żeniu. Jakoż trudno przypuścić, aby Ciało prawodawcze
zdołało  W ciągu pięciu posiedzeń rozebrać ważne p ro je - 
kta do praw, które obok budżetu pozostają mu jeszcze  
do załatw ienia.

Zresztą Ciało prawodawcze zaczyna wychodzić z do­
tychczasowego odrętwienia, i coraz więcej budzi się w niem 
uczucie własnej godności. Ciekawe są z tego względu 
podane przez dziennik Independancc szczegóły o rapor­
cie deputowanego Schneider, sprawozdawcy komisyi bu­
dżetowej. Raport ten, w którym sprawozdawca wychwala 
na wstępie Senatus-konsult z dnia 25 grudnia, ograni­
czający atrybucye Zgromadzenia, powszechną’ wywołał 
niechęć, i nietylko dotyczący ustęp został odrzucony, ale 
nadto przyjęto do raportu wzmiankę, o poprawce p. Mon- 
talemberta przeciwko dekretom końfiskacyjnym wymie­
rzonej.

Projektowane przez r*’f J J ” y" r<Sc«nifl kary śn»erci z« 
zbrodnie polityczne, doszedłszy a0 publicznej wiadomości 
w Paryżu, przykre sprawiło wrażenie.

—  Na piątkowóm P®/*0®*®?'®. IzbY niższej angielskiój, 
przyszła znowu na stół pod iona przez p. Duffy kwe-
stya przekupstwa i r l a n d z k i c h  deput0wanych ale izba 
wśród powszechnego śmieć u przeszła do porządku dzien­
nego. Następn e wniosek o ograniczenie podatku od do­
chodów ua sumą tylko Ang ią , odrzucony został wię­
kszością 286 głosów przcoiw^o 6 (.

L w ó w  7  maja. w y k azó w  urzędo­
w ych okazuje się , z  początkiem  z e -v t j v i i  a i  *  | ł  u  u  »  W IK I CIII J&c
•z łe g o  m iesiąca J << f& ic g o  3  nowe w y
padki cholery w P y sZD ^ w  J^stkolvfcach w  o -
kolicy nadwiślańskiej ob r^eszb^akiej(o, w ed łu g
ostatnich jednak raporto ‘ w  wspomnionych Sich, 
ani dawniej tą chorobą 'JJtych miejscach Ulano­
w ie  i Grębowie nie P°* . . . ^ d ę n  chory da chole­
rę i choroba ta nie P°i '  * się  w  żadnem innem 
miejscu kraju naszego-

W ied eń  9  maja. .W iedeńskie piszą: Z M e -
dyolanu donoszą, io  ®l97 .  ^ech'berga najlepsze 
uczyniła  w rażenie n a  W  ę iBej części m ieszkańców, 
albowiem i zapew ne słuszn , s p«dziew ają się  szy b -  
kiego postępu reorgapi0 * ® ^1 .^ b a r d z k o -w e n e ck ieg o  
królestwa z uwzględnię01®1” ‘nteHektualnych, moral­
nych i materyalnych , ° 8 rodow ych; bowiem
komisya zajmie się niety1™ utrzymaniem s ta tu s  qU0, 
ale zarazem  starać się będzie o moralne wcielenie te-  
fi°  ®o zachow ane, do

A u s łr y a  p isze , K.s Kranicznych dzienników
p rzeszła  wiadom ość do kraiowych> . zajm«jc
się  założeniem  ubocznej kolei z  A delsberg do Fiume,

a w akutku tego g łów na kolej do TrVe«£., j
w iększych trudności później będzie w v k o !£ W 
W iadomość ta jekł bezzasadną, ow szem  kolei / i i ? ’ 
blkny do Tryestu prowadzona jest z  najw iększym  
pospiechem i u iyciem  w szystkich potrzebnych kosztow  
pieniężnych. Lubo pożądaną byłoby rzeczą  p o łącayć  
Fiume z g łów n ą linią w iedeńsko-tryestską , w szak że  
nastąpić to może dopiero po wykończeniu tamtej jako 
łączącej pierw szy port monarchii ze  stolicą.

—  G az. poczt, f ra n k f .  p isze z W iednia o pobycie 
księcia Daniela Czarnogórskiego: Cokolwiek zagra­
niczne i tutejsze dzienniki o znaczeniu tego pobytu 
donosiły , jest wfącei niż przypuszczeniem . M aiem a- 
ją , t e  gabinet tutejszy zamierza uznać n iepod ległość  
Czarnogóry, tak jak to Roaya uczyniła. Z asad a któ­
rej bię rząd nasz trzyma w e w szystkich  stoaunkach 
dyplomatycznych i prawa narodów dotyczących , po­
miniętą tu z uwagi zosta ła . Ścieśnienie praw  zw ierz ­
chnictwa obcych p ań stw , leży  po za obrębem aaaad 
A ustryi, która się  trzyma pisanych traktatów lub 
przynajmniej długoletniego niezaprzeczonego stans 
rzeczy. Z  tego ostatniego w zględu, jak rów nież, że  
Austrya nie chcia ła  dłużej zn osić , aby chrześcisński 
lud u leg a ł barbarzyńskiemu jarzm u, nastąp iła  misya 
hr. Leiningena do Carogrodu. Ile Czarnogóra posia- 
d¥ła  swóbód i n iepodległości aż d otąd , tyle bę­
dzie jej nadal przez A ustryą z a g w a r a n t o w a n e ,  co 
bynajmniej niepozbaw ia sułtana prawa zw ierzchni­
ctw a nad n ią , jak to s ię  ma z S e r b i ą ,  M ołdaw ią  i 
W ołoszczyzn ą . M ogę z resztą zapew nić z w iarogo- 
dfiiego źró d ła , iż bajką jest jakoby R osya ofiarowa­
ła  milion rubli ma urządzenie Czarnogóry, a naw et 
trą iąca  oddawma w ieść  o uznaniu n iepodległości kra­

ju tego nrzefe R o sy ę , nie ma dotąd poparcia na dro­
dze dyplomatycznej.

A n g l i a .
L on d yn  5  maja. Liczna deputacya s to w a rzy sze ­

nia pow szechnego pokoju, z Londynu i M anchester, 
rrtftidstawtłk się  Wczoraj sekretarzow i stanu spraw  

zagr. lordowi Clarendon, chcąc mu przed łożyć kilka 
sapow iedzianych dawniej propozycyj. Na czele depu- 
tacyi z n a jd o W d i  s ię  c z ło n k o w ie  p ar la m en tu  Hume, 
O ofiden , K w a r t  i B e l l ;  p r z y ł ą c z y ł o  s ię  do niej kil­
kunastu k u p c ó w  i f a b ry k a n tó w .  P. Cobden d oręczy ł 
ministrowi memoryał o stosunkach Anglii ze  Stana­
mi zjednoczonemi. Gdy w  tej chw ili toczą się  w ła ­
śnie w ażn e układy m iędzy dwoma temi państwami, 
przeto memoryał w n osi, aby do każdego zaw ierają­
cego się  traktatu przyjęta zo sta ła  klauzula, mocą 
której kontraktujące narody zobow iązałyby się, w y ­
n ik n ą ć  m o g ą cy c h  sp o r ó w  n ie r o z s t r z y g a ć  s i ł ą  oręża, 
ale r a c z e j  d r o g ą  po lu b o w n eg o  s ą d u  z a ł a t w i a ć .  Plan 
t e n ,  m ów i m e m o r y a ł ,  niejest w c a le  utopią, d o w o -  
dem tego sym pktya, jak ą  po tamtej stronie Oceanu 
znajduje; senat i w ład za  w ykonaw cza Stanów  Z je­
dnoczonych o św ia d czy ły , że  chę!nie stypulacyą tćgo 
rodzaju p otw ierd zą , jeż li tylko rząd angielaki na nią 
się  zgodzi.

Lord Clarendon o św ia d c z y ł, że  to niejest tajem nicą, 
ż e  rząd bardzo w ażne u k ład y ro zp o czą ł, i w ynu­
r z y ł nadzieję, że  takow e pociągną za sobą przyja- 
ź iie ja ze  i pomyślniejsze przekształcenie stosunków  
m iędzy W . Brytanią a północną Am eryką; nikt za ­
pewne z obecnych niepragnie w ięcej pokoju jak on, 
a naw et w ielka odpowiedzialność jaka na nim ciąży, 
p osłu żyć może za rękojm ię, że  mu jeszcze w ię c e j 
na nim zą ieży , niż komukolwiek bądź. A le  zachodzi 
p y ta n ie ,. jakie są najskuteczniejsze środki do utrzy­
mania, pokoju. P isane zobow iązania, mniej mają w a ­
gi aniżeli duch cza su , i w iększa z a w is ło ść  rządów  
od zdrow ego rozsądku i uczucia słuszności ludów. 
W szak że każdy to w id z i, jak w  naszych czasach  
kw estye, które kiedyindziej b yłyb y niechybnie spro­
w a d ziły  w ojn ę, za ła tw iają  się  bez żadnych z ły ch  
następstw; a każdy dalszy dzień pokoju, czyni w oj­
nę mniej prawdopodobną.—  P . Hume zw raca uw agę  
ministra, że  jeż li polubowne za łatw ien ie  międzyna­
rodowych sporów  nieraz już było  praktykowane, 
przyjęcie do traktatów proponowanej k la u z u li o tyle 
byłoby nieo8 zacow anem , iżby św iad czy ło  ° „ r ŁChu 
rządu i dotychczasow ą praktykę na stayej i Bpnr„° ^ 
zasadzie. -  W szak że lord C la re n d o n  « * * żb* P r ° £ ° :  
zycyą  stow arzyszenia za nazbyt D̂ ł,pod doir„ . f ft
obiecyw ać coś w ięcej, jak  1— ?
rozw agę. Gdy zaś \
fakt, że  zagraniczny a o ^ y |ny  klauzulfpókoju

ń  hAeo powtórnie p rzytoczy ł 
nVPkomitet w W ashingtonie z ło ż y ł  

u , /  . °  ,  „ r a v c h y ln y  klauzuli pokoju, m i-
już senatow i raport P % J e mu dotyczącego doku-

P D rJbden obiecał go p rzysłać  lord ow i, imentu. P . Cobden
deputacya rozesz T im eg  Q tóm posłuchaniu •

w « v a ik o  co dobrfr, z trudnością się osiąga , w s z y s t l  
k o c o  z łłźw ośei^  przychodzi zw ykle n iew iele w ar­
to idziem y jeszcze  dalej, i utrzymujemy, &e cz ło w iek  
który sobie w yob raża , że  coś cudownie w ielk iego  
czyn i, gdy przez półgodziny prawi naukę moralna 
której się  na pamięć n a u czy ł, albo n ieszczęście  przy­
nosi, źlbo <przyiikjmniej śm iesznością się  0 krvwa" 
W ydaje nam się to nader łatw ym  i tanim środkiem  
zyskania sobie popularności, aby obcesem  w paść na
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ministra sp raw  zagran icznych  z p rośb ą ,  aby  raz na 
z a w s z e  r o z la ł  olej na fale narodowego uczucia  i w o j­
nie na z a w s z e  koniec p o ło ż y ł ,  Ł a tw o  pojmujemy, 
że  S ta n y  Z jed n oczon e piękną o w ą  k lauzulę przyjąć  
m ogą i robić sobie z  tego w ie lk ą  z a s ł u g ę ,  co m e-  
p rzeszk ad za  w c a le ,  ż e  ciąg le  m arzą o rozszerzen iu  
s w y c h  granic i opanowaniu św iata .  A le  w ojn y  rzadko  
kiedy w y w ię z n j ą  s ię  z za p rz ec za n y ch  traktatów; po­
w sta ją  one raczej z  ca łk iem  n o w y c h ,  żadnym tra­
ktatem n ieprzew id zian ych  w y p a d k ó w ,  z  n a g ły ch  w y ­
buchów  indywidualnej lub narodowej namiętności;  
i tys iąca  innych, trudnych do zdefin iowania ż y w io łó w .  
W zg lęd em  handlu, żeg lu g i lub ry b o ło s tw a  moż my 
s ię  na drodze u k ła d ó w  p o g o d z ić ,  a le  g d y  chodzi o 
n a szą  narodową w ie lk o ś ć ,  w ted y  o cud zą  radę n ie -  
pytam y się .  C z y ż  Arigh.a w ejd z ie  k iedy w  u k ła d y  o 
s w o j e 'w s c h o d n io —in d )jsk ie  p a n o w a n ie ,  lub austra l-  
sk ie  kolonie? Jak  są  rz e c z y ,  które c z ło w ie k  bezpo­
średnio ze  S tw ó r c ą  swoim  z a ł a t w i a ,  tak też  są  w ie l ­
kie kwe-dye, lo sów  narodu d o t y c z ą c e , w których ż a ­
den w ielki naród obcej in terw en cji  n ieśc ierp i.u

—  O g ło s z  ne ś w ie ż o  sp raw ozd anie  h audlow e w y ­
w ozu  i p rzyw ozu  w  z. m. marcu, bardzo pomyślne  
p rzed staw ia  rezultata. D o w ó z  w sz y s tk ic h  w a żn y ch

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
inaj». DowózKraków 4 . ID ’ _ . WUI na ta rę  dzisiejszy większy

nieeo niż ostatnim  r 5 *  ogóle 1600 do 1800 korcy w szystkiego
wystawiono na *Pr > * e kupujących saledwie na trzecią ozęśó
tego zapasu i 0 tylko; zatem ruch handlowy by ł
s łab y  i m iał się P owi cen. Z początku płaoono wyborowe 
ziarno : żyto »» • •• psienioa do 9 '/ , i ł r . ,  jęczmień do 6 '/ ,
a  nawet 6%  * " ou wszeIako sprzedaż u s ta ła , a gatunki
pośledniejszo spa /  0n®’ *8k, że płacono takow e: pszenice8 '/ , ,
żyto 6 % ,  jęoznn® , tj. ceny najniższe poślednich gatunków.
Z apasy są jeszcze aozne, mianowicie kupna umówione dochodzą
do kilkunastu tym joy korcy, przcto m»ęd*y spekulantów padł dsiś 
popłoch nie*m‘eruy> **«*Łiac*a, ie  *koro roboty się w polach 
skończy, dowó* wypa uie nieimiernie Jeszcae znaczny.

C K K Y  Z B O Z A
na Targowi y fUklic%nej w Klevarmu vrmy Krakowi*

ip tr»ec ga unkgęh praktykowane, w mon. konu).

m ianow ic ie  v. b o ż s ,  mąki ,  o w o c ó w  itp 
zn.trznic, /, c z e g o  w n o s ić  ni‘*żti», ż e  i d bry 

Indu w z r a s ta ć  nie przestaje . J rs / .c ze  w i ę -

a r t y k n łó w ,  
w z r ó s ł
bvt m asy ........  ....... , .
cej pod l ió s ł  s ię  d o w ó z  to w a r ó w  kolonialnych: k a w y ,  
cukru, kakao, tudzież  skór, w e łn y ,  jedw abiu , b a w e ł ­
ny itd. K a ż i y  okręt p r zy b y w a ją c y  z  Australii a 
p r z y b y ło  ich w ięcej ,  aniżeli  s ię  w  obecnych stosun­
kach przy wielkim braku m ajtków s p o d z ie w a ć  b y ło  
m ożna —  p rzyw oz i  zn aczne  transporta w e łn y  i p rzy ­
czyn ia  s ię  do zaspokojenia  p ow szechn ej  o b a w y ,  aby  
produkcyjna zdolność najbogatszych  pod w zg lęd em  
chodow li o w ie c  kolunij W . Brytanii, w  skutku odkry­
cia min z ło ta ,  śmiertelnego n ieodebrała  ciosu. Co s ię  
ty c z y  w y w o zu ,  ten j e s z c z e  w ięcej  p odniósł  s ię ,  ani­
żeli p r z y w ó z :  w a rto ść  jego w y n o s i ła  o 1 , 4 8 6 , 8 0 0  
fs .  w ięcej ,  aniżeli w  odpowiednim miesiącu roku 185SJ. 
W y w ó z  z c a łe g o  p ie r w s z e g  . k w arta łu  b. r. przenosi
0 3 , 8 1 6 , 0 0 0  fs. ( o k o ło  l ó O  milionów z ł p . )  w artość  
w y w o z u  w  tym samym peryodzie  1855J.

— W  tych dniach, mają s ię  rozp ocząć  przy  sp r z y ­
jającej pogodz ie  roboty, ok o ło  podmorskiego telegrafu  
m ającego p o łą c z y ć  D over z  Ostendą. Lina z  gutta-  
perki, za w ie ra ją c*  w  sobie s z e ś ć  odosobnionych dru­
tów , już jest gotow a i ma 7 0  mil angielskich  d łu g o ­
śc i (o k o ło  1 4  mil jo o g r .J

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  10 maja. Donosiliśmy dawnićj o projekcie zało­

żenia kassy oszczędności w Krakowie, z powodu iż istniejący 
pod tą  nazwą instytut nie odpowiada w całój obszerności prze­
znaczeniu swemu i nie nastręcza wszystkich tych korzyści jakie 
mogą być do zakładu tego rodzaju przywiązane. Aby zaś tym­
czasowo obecną kassę oszczędności zachować od wcielenia jćj 
do kassy oszczędności Iwowskićj, coby mogło stanowić prze­
szkodę założenia potem projektowanej tu kassy oszczędności, 
Rada miasta Krakowa stara się o przyznanie jćj zarządu te- 
rainiejszćj instytucyi pod gwarancyą gminy, i zarazem o pozo­
stawienie nadal kassie kapitału zakładowego 6000 złp. udzie­
lonego jćj z Bractwa Miłosierdzia.

—  S z k o ła  wydziałowa przeniesioną będzie na ulicę Bracką 
do domu p. bar. Larysza po odbudowaniu takowego, i w tym 
celu zawarty został z właścicielem kontrakt najmu części domu 
tego na lat 10.

—  Teraz dopiero gdy śniegi w górach w części poopadały, 
dochodzą szczegóły niesłychanćj zamieci w podgórskich obwo­
dach. Zaspy w kwietniu były tak wielkie, że wioski niektóre 
wyraźnie po szczyt dachów stały pod śniegami, i tylko natę­
żonym usiłowaniom zwierzchności zawdzięczać mogą mieszkańcy, 
że im poprzebijano ulice do domów. W  Bocheńskim obwodzie 
d 9 kwietnia poszło 3 dziewcząt: Jadwiga K uś, Regina Trze­
ciak i Katarzyna Galia z Wągłówki włości klucza Wiśniow­
skiego ze z b o ż e m  d o  młyna tuż za wsią, nazajutrz z powrotem 
napadła ich zamieć śnieżna, że same siebie nie widziały, stra­
ciły ślad do wsi, i każda z osobna się zabłąkała. Zwierzchność 
miejscowa dowiedziawszy się, szukała ich przeszło tydzień cały;
1 dopiero d. 2 7go kwietnia odgrzebano 18letnią Katarzyn? Gali? 
w śniegach zatopioną zaś Regina i Jadwiga wróciły dnia tego

ale aż z S a n d e c k ie g o . dokąd  -------- • . . 6
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„ rzepaku letniego ' ' '
„ ziemniaków . ' ’ ‘ *

C etnar siana wagi k rak o w s' '
» 8łom>' »

Gar. sp iry tusu  z opłaty
„ okowity „
„ m as ła  czystego . .

Kopa ja j  kurzych |
Drożdży wanien, zpiw aniaroow

„ o . » dubeltów.
Kaszy Jęcz. m ia rk a .......................

„ ozjstooh...........................
„ pszennej ...........................
_ p e r ło w e j ...........................
„ tataroz . o a ł ó j .................
„ w ie lo g ro c h u .....................

Pęcaku ............................................
Mąki z pod k ru p e k ....................
Mąki t a t a r c z a n ć j ..............

Sporządzono w 
Delegowani O byw atele: 

•Lukasa Sam orlitiski. 
Tom asa  Św ięc ick i.
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Kommisaryatu Targow ego, 
Kommisarz T arg . 

Teofil Wesper. 
Sierm on tow ski  Adiunkt.

K u r s

Wiedeń
p a p i e r ó w  p u b l i c z n y c h  i p ie n ię d z y .

łledeń. Kursa telsgrafictmt a dnia 1 Igo maja. Metaliki fi-prno
9 4 % ,— Metaliki 4 1/,-p ro o . 8S%«. '  .Metaliki 4-proa. 76%. — 
4 -  pros. a IttóO r. 93 -  %*/t—proc. 48. — S-proe. 19%
8 oiąipn. z 1830 r. 850 303% . — Aagżóarg 108. — Londyn 
10 kr. 37. — Paryż 127'/,. -  Akoye Bankowe 1464. — Akcye 
kolei żel. półsi. Ferdyn. 1343. — Pożyczka a r. 1861 lit. A 97V . 
B. 116%. Ost-D«nan Dampfaoh: 770.

K u rs  krakowski l ig o  maja. Banknoty anstryao żądają 98, 
płaoą 97% .— Prusit; knran, *, t03i p ł. _  RnMe srebrom
nowe a l  p a r i  .— Lwunovgiory nowc ż. 104% pł. 104%. 
Cwanoygiery sta re  ż. 1 0 3 /, pł. 103% —  Im peryały  ż. 34 9, pł. 
34 4. — Dukaty anatryackie 1 holenderskie ż. 19 8 p ł 19 5 
ZOfrankowo ż. 3 * 2 0 ,  pł. 33 1 2 . -  Listy Zastaw ne polskie żądają 
103 pł. 10 1 % ,— L isty Zastaw ne gali-. *. 041/ f  p4 7 J ł  

K u rd  lw o w s k i  z dnia 6go maja. DuKat holeńd. 4 z łr .  58 kr. 
Dukat ces. 6 zf r . i  kr. — Półim peryał roa. 8 z łr  42 kr — 
Bnbol ros. 1 *}r . 41 kr. — T>'.l*r S’r'i^ki 1 ^ł r  34 
kurant 1 pijoiozJotAw'-.a 1 z łr- 15 <r.— Kur* listów zant. w r a i .  
atan. Instytocie kredytow ym : Kapiono próoc kaponów 100 do 01
*łr. 50 kr. w m. k.— Sprzedano 10;' P» *łr. — br   nft.
wano za 100 z łr . — kr. — — n<\A*no , t r - — kr. _ . '

K u r s  w ied eń sk i s dnia 10go m aja. — 9 4 % .’— Nowe
P°i Sooa) «**'..•- AkcyeM«n%u J460- , -  Akey* kolei żel. •■I. 228%. _  Ałio  ,d  s|„ t»  13, od srebra 8%.

K u rs  W ro c ła w sk i s dnia 10 m»J“ "  Bao^noty aaatryaek. 96%  ż. 
Banknoty polskie 98 % ż — Listy zastawne polskie dawne 1
nowe pą ,/ 4 _  L isty  zastaw ne poenan 4% , 05 4 dto
3 i%  97% d. -  Kolej K rak .-S ^1'5' 0'"®1 9 4 '/, ż.

samego, ale az z Sandeck.egu, u„złU same nie wiedząc zapę­
dziły się i tam w jakiejś chatce schromenm znalaz}

-  W  Ołpiniach obw. Jasielskim podpahła ( 7 marca) \qĄJ_ 
na siostra Marya F. dom bratu Woj ciec owi . mszcząc się, i e 
zabrał całą ojcowiznę w spadku a z °”|u ^P^dził. Zawdzię­
czać ma F. usilności samego dziedzica t  1 zupełnćj
straty nie poniósł i tylko mu się dach spali . a pierwszy Zna^ 
stanął sam z całą służbą dworską W. Karol Rogaws i ziedzic 
tój włości w pomoc, i uratował od nieszczęścia  ̂ *^*)

Kuni)mac5unfl.
Mit Genehmignng des hnhen k. k. H*n e a nnl 1,18 v,,n> Iłen

d. M Z. 58U0 K. werden auch im heUHgo"' . w 'e es in den
fruhpren J  hren der Fali w a r , sn Sonn- ' e r j * ^ n ' gun-
stiger W itterung Spazierzuge zwischcn rn und Krzoszowice
eirgeleitet werden. „

Diese Zuge gehen urn 2 Uhr Nachm ótags n r5k»u ab , n„d 
Óehren um 8 Uhr Abends von KrzeseoWice zuruok. D,o Prei*e der 
Platze wind fur d:ese Spazierfahrten  nm , a ‘e erm assiget, so 
dass eine in Krakau gelosste F ah rk arte  • ahrt nach K rze-
B«owice und zuruck gdt.

S P O S T R Z E Ź E i y i A  « E T E Q B O f .n n ir K 1 w li .

Stan baromot. 
w mierze par. 
sprowadź, do 

0* Rcanm ura.

S tan oiepła 
w edług 

Renumura.

37” 5 4 -  17* 
- -  11* 

- -  9 '

Prężność 
pary wodnój 
w pow iotn  

ożyli «.

Kierunek wiatru 
i natyienie.

S t a n
• t m o g f e r y .

91
68
71

ppłzachodni
zachodni

ppłzsohodni

słab y

R e d a k to r  o d p O w ied z iftlB y , KOSSTAłTTT #0*0L«W #K I.

P°6oda * chmurami 
Pogoda 

 POOhmurnn

Zjawiska 
napowietrzne.

0 1 krop** ,
1 de.«e* wlec*. M y.t,w. -f-18*0 4-5*6
w nocy wich. pł. t 4c>*c, 1

Umiana term. 
w ciągu dnia.

od I do

W enn es die W itterung  g e s ta tte t, so wird am 15ten Maj J. j .  
d. i., am Plingstsonntage, der erste  Spazierzug verkehren.

Fon der k. k. Belriebs-Direklion der óstl. Staats-Eisenbahn. 
K rakau am 5ten Mai 1853.

O g ł o s z e n i e .
Za dozwoleniem W ysokiego o. k. M inisteryum handlu z dnia Igo 

t. m, do Nru 5860 zostaną i w tym ro k u , tak  jak  to w zeszłych 
latach m iało miejsce, w niedziele i św ięta w dnie pogodne pociągi 
spacerowe między Krakowem i Krzeszowicami zaprowadzone.

Pociągi te odchodzić będą o godzinie 2gićj po południu z K ra­
kowa, a  napowrót z Krzeszowic o godzinie Bmej wieczór.

Cena miejsc dla tych pooiągów spacerowych zniżona zo sta ła  •  
połowę w ten sposób, że bilet w Krakowie kupiony, w‘ażnym bę­
dzie dla jazdy  do Krzeszowic i n»powrót. Jeżeli pogoda dozwoli, 
to pierw szy pociąg spacerowy odejdzie l5go maja r. b., tj., pierw ­
szego dnia Zielonyoh-Sw iątek.

1/ . . ?  F ,}y rekcy* kolei ie laanej raądowej wschodniej.
Kraków dnia 5go m aja 1853 r. (4 3 5 -3 )

(448 )  W  IM IE N IU  (773)
J eg o  C e sa r sk o  K r ó le w sk o  A p o s to ls k ie j  M o śc i 

CESARSKO KRÓL. TRYBUNAŁ 
W ie lk ie g o  K s ię s t w a  K r a k o ic sk ie g o

wydał następujący Wyrok:
Działo się w Krakowie w gmachu rządowym przy ulicy 

rodzkiej pod L. 106 położonym na audyencyi publicznej 
o. k. T rybunału  W . Księstwa K rakowskiego dnia szó­
stego m aja , tysiąc ośmset pięćdziesiątego trzeciego

W y d ział II.
o b e c n i :

Brzeziński, sędzia prezydujący.
Lorentski )  7
Burzyński J  sędziowie.
W iderakiewicz, pisarz.

(podpisano) Brzeziński. -  W iderakiewicz.
W skutek podanej przez E liasza  Spiegel do o. k. T rybunału  

"  .6 , I J 5,3,  r* io  N. 2757 D. T. prośby o ogłoszenie u -
p o ci handlu Mojż sza Deuteohera na Kazimierzu przy K rako-
W'°  ,m' ^0<i *'• 98 istniejącego i przestawieniu takowćj
przez Sędziego zprawozdawcę.

C. K .  T r y b u n a t
zważywszy,

że podający Spiegel pokładanym  S o lz-W ektlem  na dniu 4 lutego 
1853 roku ■ terminem w ypłaty  »  miesięcy trzy  wystawionym, 
udowadnia iż mu s,ę należy od M ojżess. D cut.cher handel pod 
L. 98 w Gm. VI. na Kazimierzu prowadzącego, kwota s łr .  350 —  
zaś pokładanym  protestem aa dniu 6 b. m. i r. przez N otaryussa 
Strzelbiekiego spisanym , dowodzi odmówienia zapłaty  pomienionej 
należytośoi w terminie oznaczonym, przeto

C . K .  T r y b u n a t
na zasadzie a rty k u łu  437 i 441 Kodeksu Handlowego, upadłość 
h a n d lu  Mojżesza Deutschera I  daiem dzisiejszym uznaje. Następnie 
wsyw a 0 . k. Sąd Pokoju Okręgu II. o niszw łoesne przyłożenie 
pieczęci na majątku upadłego, a e. k. D yrekcyą Polioyi m iasta 
K r a k o w a  o przydanie s traży  osobie upadłego. Kim missarzcm  u p a ­
d ło ś c i  rz c o zo n e j  s  g r o n a  s w e g o  i .  S ę d z i e g o  B u rz y ń s k ie g o  w y e a a -  
oa a ,  z a ś  K u r a to r a m i  A d a m a  O o ło m b e ra k ie g o  a d w o k a t a  i J a n a  Kosch
berta* W ład y sław a  'wyznacza.'**'* ego Hu-

Os^deono w I. Instancyi b cg;*ekuoya tym citsow a hez kaacvi.
. ( p o d p i s a n o )  J. B r z e z i ń s k i .  W i d e r a k i e w i c z .

Z ileca  i rozkazuje etc.
(podpissno) Brzeziński. — W iderakiewicz.

Za zgodność tego odpisu z oryginałom  na steplu z łr .  1 
mk. spisanym pośriadoza  

(L  S .) Pisarz c. k. T rybunału  W . Ks. Krakowskiego
W i d e r a k i e w i c z .

I s a s e F a t y .

z dniem  12go m aja o tw ie ra ją  sią

Warczane
' ( S s i j

kąpiele
S83* nm tuodelami do rolnictwa i gospodarstw a do-
dzieł kfttnlitk*’ i.Ś* lei0  * P ar>iB io  Księgarni i W ydawniotwt 

‘tnlickich i naukowych nadesłanem i. znajdują aię

O g r ó d  o w e ,
ń o L ,  V ' Cenv’ k t i r ® 8łu*>',i zarazem  mngą do g a sz e n i 

N adszedł również do K *ie;arni enaczny transport

o b r a z ó w  Ś w i ę t y c h  i  m a ł y c h  o b r a z -
k0» , z których najmn ejsze ale kolorowane i z podpisami polskiemi 
sprzedają się po e z t ć r y  z a  I I t r .  m l i .  -  W  sekcyi 'rolniczćl 
w ydaw nictw a dzieł katoliokich i noukowych, w y sz ła  świeżo bro­

szura z frsn ru sk  cgo p Guenon, na Język polski tłóm aczona:

„0 sposobie poznawania mleczności krów“,
książka  ta z ryciną sprzedaje się tylko po kr. 6 ,  a to , dla uczy- 
" i o n i ą H  dla w szystkich w arstw  spółeczeństw a przystępną. _

W końcu zawiadamia się Publiczoość, i i  Księ­
garnia obarczona massą obrazów i litografij paryskich, 
postanowiła dla kupujących aź do dnia j g0 sierpnia zna­
czne czynić ustąpienia. ( 4 4 0 - 2 - 3 )

(284) Feinsten rothen

3U c e f a a m e n
' empfing, und empfiehlt zur Aussaat billigst

O. T. W tn c k l e r  in Lemberg*.
Comptoir Stadt, Wallgasse N. 3 74.

ł.t»»o?5T 9!».<x>jr<rćssnt D r a H r a ó .


